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ł o n a  austryacka taryfa cłow a.
N a mocy cesarskiego patentu  7. dnia fi. listopada 1851 u s tan o ­

wiona je s t  począw szy od 1. lutego 1852  nowa pow szechna au stry a- 
cka ta ry fa  cłow a, i rozciąga się na w szystkie k ra je  koronne z w yją­
tkiem  miejsc z pod cła w yjętych. Co dłużej niż dwa la la  było przed­
miotem obszernych narad ze s tro n y  przynależnych w ład z , ko rpo ra- 
cyi i znaw ców , m ateryałem  w szechstronnych dyskusyi w  czasopi­
sm ach i b roszurach  w  kraju  i z ag ran icą , przedstaw ia  nam się dziś 
jak o  fakt dokonany, zam knięte ju ż  w każdym  względzie debaty nad 
ta ry fą  w o g ó le , rów nie ja k  nad pojedyńczem i pozycyam i, n a d .s to so -  
wnością i t .  p . ; idzie te raz  tylko o t o ,  aby rozm aite in te re sa  objęte 
w nowym z ak re s ie , znalazły w nim przynależne miejsce.

N iem asz może postanow ienia k tó reby  w  następstw ach swoich tak 
było  ważnem i ogólnem , jak  zmiana system u cłow ego i oparte  na 
nim urządzenie tary fy  cłowej. Dotyka ono w szystkie klasy ludności 
począw szy od bank iera  aż do k ram arza i zarów no fabrykan ta  ja k  i 
w łościana , każdego ojca rodziny a naw et każdego pojedynczego oby­
w ate la , chociażby ty lko  n a jp rostsze  potrzeby  miał do zaspokojenia.

T aryfa  cłow a rob i tow ar tańszym  lub d rozszym , pociąga za so ­
bą w dochodach państw a niedobór lub p rzew yżkę, użyźnia rolnictwo 
lub pozbaw ia j e  żyw ności i s i ły ,  w skazuje handlow i sz la k i, o b ro to ­
wi k ie ru n e k , działa naw et na m oralność obyw ateli, słow em  w yw iera 
przeksz ta łcający  wpływ na w szystk ie s tosunki państw a i m ieszkańców.

N iejest tu  zam iarem  naszym  orzekać bliżej konieczne i możliwe 
sk u tk i nowej ta ry fy  c łow ej, ten  tem at wyświecono ju ż  dostatecznie 
i  orzeczono go z rozm aitych  stanow isk, o ile w  orzeczen iu  miano na 
uwadze bądź in te resa  ogó lne , bądź korzyść jednego k ra ju  koronne­
g o , bądź stosunki kupców  lub fab ry k an tó w , bądź ro ln ic tw o , bądź 
w reszc ie  stronę  polityczną i  finansow ą, ta k  iżby się z trudnością  
coś nowego o tern pow iedzieć dało i jedynie  tylko czekać należy, na 
k tó rą  s t r o n ę  przew aży korzyść. Z am ierzam y tu  tylko zw rócić uw a­
gę na początek  nowej taryfy  i na jej urządzenie, a potem wyświecić, 
k tó re  części ta ry fy  ważnemi uznano dla kra ju  koronnego Galicyi, na- 
koniec zastanow ić  się nad tem  , w k tó rych  pozycyach ta ry fy  zaszły  
zmiany w yw ierające bezpośredn i albo pośredni wpływ  na nasze s to ­

sunki.)
Co się tyczy  sposobu , w  ja k i  nowa ta ry fa  przyszła  do sk u tk u , 

wyznać n a leży , że rzadko k tó re  dzieło w ypracow ane zosta ło  z laką 
g runtow nością  i starannością. W ypracow aniem  pro jek tn  zajm ow ała 
sie kilka la t osobna kom isya , rob iła  staranne poszukiw ania w kraju  
i za g ran ic ą , dochodziła pierw otnych przyczyu ceny pojedynczych 
produktów  w prow adzanych do A u stry i, jak o  to :  płacy  ro b o tn ik a , 
ceny ziem iopłodów , stopy p rocen tow ej, środków  transpo rtu  i tego 
w szystkiego co w yw iera wpływ na cen ę , w szystk ie  te  data porów ny­
wano z odpowiednem i stosunkam i w A u stry i, uwzględniano przy  tem 
konieczne i możliwe ulepszenie u rządzeń  naszych zakładów  przem y­
słow ych , i  w edług tego  oznaczano w ysokość pozycyi cłow ej w  t a ­
ryfie odpowiednio do przyjętego system u m iernego cła ochronnego. 
Gdzie się potrzebnem  o kaza ło , w ysełauo ludzi św iadom ych w okolice 
fa b ry czn e , aby na miejscu rozpoznaw ali, na ja k ic h  przyczynach opar­
te  są ceny towarów’; do osądzenia przedm iotów  i pozycyi cłow ych 
w ym agających sp ec ja ln e j znajom ości rz e c z y , wezwano mężów bie­
głych albo mianowano komisye specyalnc, słuchano zdania rep rezen ­
tan tów  każdej głów nej gałęzi przem ysłu, i z rów ną starannością  zw a­
żano in te resa  handlu i  ręk o d z ie ł w ściśle jszcm  znaczeniu ja k  i  ro l­
nictw a , ponieważ ty lko równy rozw ój w szystk ich  czynników  bogac­
tw a narodow ego uważano za głów ny cel w ielkiej refo rm y cłowej.

Jakkolw iek ju ż  po tych  obszernych p racach przygotow aw czych 
sform ułow ać mogła rada im nisteryalua swoje p ropozycye i p rzed ło ­
żyć j e  do najw yższego potw ierdzenia Jego  C esarsk iej M ości, to  j e ­
dnak dla ^zupełnego zaspokojenia w szystk ich  stron  in teresow anych 
uznała  za  rzecz  s to sow ną , poddać p ro jek t ta ry fy  pod pow tórną na­
radę św iadom ych z  w szystk ich  k ra jów  k o ro n n y c h , i  tyra sposobem 
dać dowód najzupełn ie jszy , ja k  wysoko rząd ocenia w  tak  ważnej 
spraw ie zdanie stanu  handlowego i przem ysłow ego i  reprezen tan tów  

roln ictw a.

Idąc więc za wezwaniem w ysokiego m inisterstw a hand lu , w ybra­
ła każda izba handlow a i przem ysłow a tudzież deputacye giełdow e 
po jednym  deputowanym  z swego g ro n a ; oprócz tego wezwano św ia­
domych reprezen tan lów  in teresów  ro ln iczych , m ężów naukow ych i 
reprezen tan tów  najw ażniejszych ga łęz i przem ysłu; a ogłoszeniem  p ro ­
je k tu  taryfy  zostaw iono opinii publicznej zupełną w olność wyrażenia 
najrozm aitszych życzeń.

K ongres cłowy z eb ra ł 6ię , jak  wiadomo w W iedniu w styczniu 
r. 1851 i ukończył narady swoje pod przew odnictw em  teraźniejszego 
pana m inistra handlu w dw udziestu pięciu posiedzeniach od 22 . s ty ­
cznia do 20. lutego 1851. W  tych naradach  brali ndział oprócz de­
legowanych c .k .  m inisterstw a hand lu , 34 deputow anych z izb han­
dlowych i p rzem ysłow ych , 14 z tow arzystw  agronom icznych i ośmiu 
reprezen tan tów  korporacyi p rzem ysłow ych, deputacyi giełdow ych i t. 
p. In te resa  Galicyi zastępow ali jak  wiadomo na tym  kongresie  ksią­
żę K arol Jabłonow ski jak o  rep rezen tan t naszego tow arzystw a ag ro ­
nomicznego , hurtow nik  M ajer Kalier z B rodów , kupcy : K arol W er­
n er zc Lw ow a i Antoni Schw arz z K rakow a z grona izb handlow ych, 
tak że  i deputow any z B ukow iny, p. Andrzej M ikulitsch , przem awiał 
k ilkakrotn ie  w in teresie  Galicyi, S tenograficzne spraw ozdania o tym  
kongresie  oświeciły w swoim czasie każdego dokładnie o rezultacie 
ob rad ; chcemy więc tu ta j tylko pok ró tce  z rc k ap iiu lo w ać , k tó re  
punkta ta yfy ze stanow iska galicyjskiego szczególnie wyświecono i 
k tó re  pozycyc zc względu na Galicyę w p ro jekcie  zmieniono.

Jak ich  uwzględnień te w yśw iecenia doznały w samej taryfie po­
tw ierdzonej ju ż  przez  N ajjaśniejszego P a n a , o tem będziem y mieli 
sposobność wspom nąć na końcu tego a rty k u łu ; tu  zaś niechaj po­
przedzą n iek tó re  uwagi nad system em  panujących w nowej taryfie. 

Dotychczasow e taryfy  c ło w e , mianowicie ostatnia z roku  1 8 3 8 , ' 
wyliczały rozm aite g łów ne gatunki tow arów  w porządku alfabetycz­
nym i zaw ierały  obok każdego gatunku podrzędne rodzaje o ile w y­
w ierały wpływ na pozycyę cłową. W  nowej taryfie zachow any je s t  
inny sy stem , w szystkie bowiem tow ary  podzielone są w nićj na trzy ­
dzieści następujących k la s :

1. Tow ary kolonialne.
II . Owoce południowe i frukta.
III. T y toń  i fabrykaty  tytoniow e.
IV. Zboże i ja rzyny .
V. Z w ierzęta .

VI. P rodukta zw ierzęce do wyżywienia, tudzież inne w innych kla­
sach niczaw arte.

VII. T łusto śc i i oleje do wyżywienia i technicznego u ż y tk u , tu ­
dzież wosk.

VIII. G orące napoje i sporządzane potraw y.
IX. M ateryały o p a łu , budowli i rzem iosł.
X. P roduk ta  zw ierzęce, do użytku technicznego.

XI. M ateryały lekarsk ie  , parfum erskie i garbarsk ie .
XII. K ruszce p o d łe , w ru d z ie , su row e i ja k o  półfabrykat.

X IIi. K ruszce drogie , bry lanty  i drogie ka m ien ie , tudzież perły .
XIV. M ateryały do tk a n ia , surow e i w brakach.
XV. Przędze.

XVI. Tow ary tkane  i w arstatow e.
XVII. T ow ary  plecione i podobne roboty t . j .  wszelkie roboty  z szcze­

c in y , k is z e k , p ió r ,  w łosów , ły k a ,  ło z in y , szuw aru i słom y,
XVIII, S k ó ry , tow ary  skórzane i kuśu iersk ie  i tym podobne fab ry ­

katy.
XIX. U biory i s tro je .
XX. P ap ie r i tow ary  papierow e.

XXI. T ow ary  d rew n ian e, tudzież inne to k a rsk ie , s to larsk ie  i sny­
cerskie.

XXII. Powozy i statki*
XXIII. T ow ary  szk lannc, kam ienne i  gliniane.
XXIV. T ow ary  z podłych kruszców .
XXV. Tow ary  z drogich kruszców  i biżuterye.

XXVI. Drobne tow ary.
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XXVII. M aszyny, tudz ież  instrum enia  m atem atyczne, fizyczne, optycz­
ne i m uzyczne.

XXVIII. P ro d u k la  chem iczne, tow ary  lekarsk ie  fa rb ia rsk ie  i parfu - 
m e rsk ie .

XXIX. P rzedm ioty  lite rack ie  i a rty s tyczne .
XXX. B raki n iezaw arte  w  innych oddziałach.

Ten podzia ł ma tę  k o rz y ś ć , że  zostaw ia  w szystko  co należy do 
siebie sp o łem , tak  iż  każda k lasa  przem ysłow a w  kilku kolumnach 
w szystko  znajduje co ją  obchodzi, przy  tern ja sn o  w idać czyli system  
cłow y w  każdym  pojedynczym  przypadku  chce ce łł finansowych albo 
ochronnych albo też  ty lko  k o n tro li, a nakoniec możliwem i czyni k ró ­
tk ie  i pojedyncze nazwy taryfow e. Aby zaś  p rzy tem  także  mieć ko­
rzy ść , ja k ą  nadaje porządek alfabetyczny, przyłączono do taryfy  także 
i tak i spis rzeczy . System  zaczyna sie od przedm iotów  konsum cyi, 
p rzech o d z i potem do m alcry i surow ych i pom ocniczych przem ysłu  i 
do p ó ł-fab ry k ató w  i kończy fabrykatam i ca łem i; braki jednak w y­
szczególnione są na samym końcu , poniew aż w każdej klasie tow a­
rów  są b rak i, p rze to  dopiero po wyliczeniu w szystk ich  k las można 
mieć przegląd braków .

K ażda k lasa  tn ry low a obejm uje kilka oddzia łów , a każdy od­
dział jedną lub kilka pozycji.

M iara oclenia j e s t  w ogóle waga a m ianowicie c e tn ar albo funt 
cłow y ; w yjątk i w yraźnie są oznaczone w taryfie. C etn ar c łow y ró ­
wny je s t  50  kilogram om  =  i/ i guintałe metrico - 8 9 ł/ą funtów  wie­
deńskich.

F u n t c łow y — y 2 kiiogram u, V2 libra m etrica  =  2 8 56/ 100 łu tów  wie­
deńskich.

T aryfa  zaw iera  cła p rzyw ozow e, wywozowe i przew ozow e, je s t  
p rz e to  i w tym  w zględzie ogólną; p rz y  każdym  gatunku tow aru  po­
w iedziano je s t  zarazem  , k tó ra  k lasa  u rzędów  cłow ych ma przedsię ­
b rać  zupełne urzędow anie clow e. O prócz wyliczenia tow arów  we­
dług 30  klas i  sp isu  alfabetycznego zaw iera  je szcze  ta ry fa  :

I. Spis tow arów  bezw arunkow o od cła uwolnionych.
II. F ab ry k a ty  całkow ite  i n iezupełne ( Ifa lb fabrika le), od k tórych

cetnara  nieopłaca się powyżej 15 z łr .
III. C ałkow ite i n iezupełne fab ryka ty  z  ocleniem między 15  do 50  z łr. 

•.IV. C ałkow ite  i n iezupełne fabrykaty  op łacające powyżej 50  z łr . od

cetnara  , a nienależące do ubiorów  i  s tro jó w , ani do tow arów  
z  drogich kruszców  i h iżu tery i.

V. Spis pozycyi taryfow ych w k tó ry ch  zaw arte  być mogą roboty  
złożone z rozm aitych m at ery i.
R zu t oka na trzydzieśc i k las gatunku  tow arów  w yszczególn io­

nych w taryfie c ło w e j, naprow adza ła tw o  na w n io sek , k tó re  pozy- 
cyc cłow e ze  w zględu na k ra je  ro ln icze , do których Galicya się liczy, 
osobnych w ym agały d y sk u sy i, i  względem  k tó rych  Galicya z innemi 
krajam i koronnem i rów ny zastępow ała  in te res .

P ierw sze dwie k lasy  tow arów  (to w a ry  kolonialne, owoce po łu­
dniowe i  f r u k ta )  nieobchodzą bezpośrednio  w  ogóle ani rękodzie ł ani 
gospodarstw a w iejskiego; ustanow ione tu  pozyeye cłow e są po w ię­
kszej części cłam i finansowemi. G alicya pobiera podobne to w a ry , 
jak w iadomo albo na T ry es t i W iedeń , albo na Ham burg i K raków , 
Poniew aż te  tow ary  dla dalekiego trau sp o rtu  bardzo są d ro g ie , 
przeto  naturaln ie w szelk ie zniżenie c ła ,  o ile na to  zezw ala in teres 
finansow y, tem pożądańszem  je s t  dla naszego w  ogóle ubogiego k ra ­
ju  k o ro n n eg o , ile że  jeszcze  ja k iś  czas pozbaw ieni będziem y d o b ro ­
dziejstw  tra n sp o rtu  koleją zelazną. Co do tow arów  ko lon ia lnych , 
spodziew ać się mamy tańszego  ich przyw ozu za rozw inięciem  żeglu­
gi parow ej na W iśle i  rzekach pobocznych na G dańsk i Jaro sław .

P rzy  a rtyku le  „H erb ata44 w szczęła się na kongresie cłowym  za j­
mująca d y skusya , k tó ra  i nas obchodzi. Jeden z deputow anych z ro ­
bił w n io sek , aby na korzyść herba ty  rosy jsk iej ustanow iono cło dy- 
ferencyonalne i tym  sposobem  ułatw iono przyw óz tego  tow aru  z  pań­
stw a ro s y js k ie g o , poniew ażby to  postanow ienie za  sobą pociągnąć 
mogło pom yślne sku tk i ku otw arciu tego  w ielkiego państw a dla na­
szych tow arów . T ę  inocyę pochw alił w praw dzie delegowany m ini- 
steryalny  pod względem dobrego celu, ale udowodniono w nioskodaw ­
c y ,  że  w łaśnie w  przy jęc ia  j e d n e j  pozycyi w taryfie na w szystk ie  
gatunki chińskiej he rb a ty  z aw arte  je s t  uw zględnienie dla tak  zw anejr 
rosy jsk iej lepszego gatunku i droższej h e rb a ty , k tó ra  to  samo cło 
opłaca co pośledniejsze s o r ty ;  tudzież że n ie tak  ła tw o  przep row a­
dzić uwzględnienie R osyi w duchu p ro p o zy c y i, ponieważ znaczna 
ilość ro sy jsk iej herba ty  na L ipsk p rzy ch o d z i, a ty lko  z trudnością  
rozpoznać się da od tak  zwanej ho lendersk ićj. (  D .n .)

F.

t y c

I to 
czon 
i€go

V 
le p 
nia 
t  cz 
i 18- 
tadoi 
kie 
Unoś

P
tego
0 na 
Juan
1 93 
bszei 
>apra

Z
1j  cli 

K

■os u n 
iindlu 
stosii 
•ó\vie 

P
Osion
'Jcia

rsk;
•ach

iiiir
I

Spraw ozdanie z czynności kom itetu g a licy jsk ie g o  T ow arzystw a G ospo­
d arskiego w e Lw ow ie.

(D okończenie. Ob. Dod. tyg. N r. 7’ )

3.
W  skn tek  uchw ały  kom itetu podany zo sta ł N. Panu na ręce  Jego 

Exeeieticyi pana nam iestnika G alicyi ad res  imieniem T ow arzystw a go­
sp o d arsk ieg o , (k tó ry  um ieszczony je s t  w XI tom ie ro z p ra w ) a k tó ­
rego  tre ś ć  do w iadom ości członków  niniejszem podajem y:
a )  o zabezp ieczen ia  w łasności p ryw atnej naprzeciw  m nożącym się 

nadużyciom  i o zaprow adzen ia  policyi po tow ej;
b ) o s łu żcb n o śc iach , wspólnych pastw iskach i w szelkich innych spół­

kach w gospodarstw ie  w iejskiem  używ anych , aby jak najprędzej 
zniesione zo sta ły  ,

c j  o skupianiu i podziale g ru n tó w , w celu zregulow ania ich ;
d )  o ustaw ie dla czeladzi gosp o d arcze j, (Dienstboten-Ordnung ) ;
e )  o z r e f o r m o w a n i e  kw arantany na bydło p row adzone do G alicyi przez 

g ran icę  w sch o d n ią , stosow nie do poprzedniego podania k om ite tu ;
f )  o drogach krajow ych  i kolei że lazn e j, aby ode Lw ow a do Jaro ­

sław ia rów nocześnie z  o w ą , k tó rć j budow a od Bochni rozpoczę tą
je s t ,  prow adzoną by ła ;

g )  o założenie szko ły  rolniczej w  kraju  naszym  i pom nożenie szkól 
re a ln y ch , w k tó rych  przedm ioty techniczne w języ k u  polskim w y­
kładane być m ają;

h)  o p rzyspieszenie  w ydania w ynagrodzenia z a  zniesione pow inności 
u rb a r ia ln e ;  n a reszc ie :

i j  o pozw olenie rozgałęzien ia  T ow arzystw a naszego na filie.
Zdaje nam s ię , że  w tein  podaniu nic opuszczonem  nie z o s ta ło , 

co z  gospodarstw em  k rajow em , w jakiejkolw iek styczności zo s ta je , i 
na niego pośredni lub bezpośredni w pływ  w yw rzeć może.

4.
W  sku tek  uchw ały kom itetu  z dnia 11. grudnia 1851 posiedze­

nia kom itetow e mają się odbywać jak  n a te raz , zacząw szy od nowego 
ro k u , co druga so b o ta , mianowicie lOgo i 24go s ty czn ia , 7go lute­
go i t .d .  1852 ro k u , o czein w szystk ich  członków  komitetu i ich za­
stępców  zawiadam ia się z  w ezw aniem , aby na posiedzenia reg u la r­
nie uczęszczali.

§. 5.
N a podanie kom ite tu  z dnia 3go w rześnia 1851 I. 309 względem: 

a )  przyspieszenia politycznej i  sądowej organizacyi, b ) zapro­

wadzenia policyi polowćj i  ustawy dla czeladzi gospodar­
czej, c )  przyspieszenie wynagrodzenia za zniesione urbary-  
alia i  rozwiązania kw esty i służebnietiu  , d )  pozwolenia To­
warzystw u odbywania zgromadzeń ogólnych w  czasie icy- 

jatkowego s ta n u , e )  rozgałęzienia naszego Towarzystwa na  
f ilie , f )  nareszcie względem zrealizowania przyrzeczonej 
Towarzystwu zapomogi na szkołę ro ln icza ; 

o trzym ał kom itet in in isteryalną rezoluyę z  dnia 17go listopada 1851 
1. 5531/ i 67  u s tę p u ją c e j tre ś c i :

„M inisteryum  rolnictw a i gó rn ic tw a  znajduje się nareszcie  w po­
dłożeniu zaw iadom ić c. k. T ow arzystw o  gospodarskiego o sku tku  ro z - 
„ p ra w , k tó re  w przedm iotach  wyżćj wym ienionych życzeń jego , p rzed­
s ię b r a n e  były.

„b y czen ia  w yrażone pod a)  i c )  w yżej wspom nionego podania 
„ zo sta ły  p rzez najw yższą sankcyę nowej organizacyi kraju i przez 
„ustanow ienie m inisteryalnćj konfisyi do przeprow adzenia indem izacyi 
„już  załatw ione, z w yjątkiem  kw esty i s łużebn ic tw , k tó ra  obecnie 
„w toku  rozpraw  z o s ta je , i  nie zadługo osta teczn ie  rozstrzygn ioną  
„będzie.

„C o do kw estyi pod b)  w y rażo n ej, ro zp raw y  względem policyi 
„polowej odpowiednęj stosunkom  te raźn ie jszy m , te ra z  odbyw ają się. 
„Fan nam iestnik G alicyi w ydał ju ż  nareszcie  w łaściw e rozpo rządze- 
„uia w tym  w zględzie. R ównież o zregulow anie stosunków  czeladzi 
„w iejskiej m inisteryum  p o s ta ra  s ię .CŁ

„W zględem  punktu  e )  są  rozp raw y  w  toku. N areszc ie  co do 
„ p u n k t u z o s t a ł o  e, k. T ow arzystw o reskryp tem  m inisteryaluym  z dnia 
„24. czerw ca b. r. 1. 865ł/30j o nąjw yższem  postanow ienia J. C .K . Mo- 
„ ś c i ,  o udzielenia zapom ogi z f u n d u s z ó w  państwa na urządzenie i 
„utrzym anie szkoły  ro ln iczej w G alicy i, ju ż  zaw iadom ione.44

„M inisteryum  w idzi się być spowodowanem  w ezw ać przytem  c. 
„k . T ow arzystw o gospodarsk ie  w in te resie  ku ltu ry  kraju , ażeby na 
„p rzyszłość  w szelkie wnio.ski, tyczące się kw esty i organicznej i ad- 
„m in istracy i p o lity czn e j, lub w ogóle pow szechnej spraw y k ra jo w ej, 
„p rzez  c. k. nam iestnictw o przedkładane b y ły ; ponieważ p rzez t o ,  
„urzędow anie znacznie sk ró co n e , i każily w niosek prędzej załatw io­
n y m  zostan ie .44

T ę  rezolucyę um ieszczam y ta  d la te g o , aby p rzekonać szano­
w nych członków  naszego T o w a rz y s tw a , ja k  kom itet o w szystko , cg
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F.

tyczy in te resu  gospodarstw a k ra jo w eg o , s ta rać  się u s iłu je ; z k tu - 
I to przyczyny ad res wyfcej w sponiniony p rzed  otrzym aniem  p rzy - 
czonej tn re z o lu c ji m in is te r ia ln e j, korzystając  z poby tuN ajjaśn ie j- 
^ego Fana w k ra ju  naszym , podany został.

§• 6*
W ysokie c. k. prezydyum  krajow e wzywa T ow arzystw o gospodar- 

le pismem swem  z dnia Ig o  października 1851 I. 8 8 5 3 , do udzie- 
nia rezu lta tu  poszukiw ań tyczących  się zarazy ziemniaków. Koini- 
t czyniąc zadość tem u w ezw aniu , odpow iedział pod d. 10. lis lopa- 
i 1851 1. 527 . co w poprzedzających latach  w tym  przedm iocie do 
iadoiności jego  doszło. Jeże liby  k tó ry  z  gospodarzy  w iejskich miał 
kie nowe spostrzeżen ia  względem  zarazy  z iem niaków , godne w ła­
sności pub licznej, prosim y o w ierzytelne udzielenie nam takow ych.

§. 7.
Pan P a b s t ,  d y rek to r wyższego zak ładu  naukowego gospodar­

nego w A lten b u rg u , p rzesy łając  nam w yraz podzięki za przysłane 
nasienie pszenicy S an d o m irlii, zawiadam ia k om ite t, że w \vzmian­

owanym zakładzie przy otworzeniu 3go s e m e s tru , liczba uczniów 
ł 93 urosła  , m iędzy którym i 5 m łodzieńców  z Gaiicyi znajduje się. 
bszerniejsze opisanie tego  zakładu um ieszczone je s t  w tórn ie  l i ty m  
•zpraw T ow arzystw a na s tr . 20 .

§ . 8 .
Za pośrednictw em  kom itetu można dostać nasion roślin  paste - 

r jc h  i okopowych, m ianow icie: b ru k w i, rz e p y , m archw i, k ap u sly , 
K toby sobie zyczy ł k o rzy stać  z te g o , niech w kancelary i naszej 

cżcśnie potrzebną ilość zamówi. Ktohy zaś chciał ko rzystać  ze
osunków zaw iązanych przez kom itet z domem Booth w H am burgu, 
'indlującym nasieniem rozlicznych płodów gosp o d arsk ich , raczy  się 
iłosić do kancelaryi kom itetu , najdalej do 26, lutego t. r. aby za- 
ńwienie nie doznało zw łoki.

Prosim y także  o oznajmienie lub też  pow ierzenie nam w komis 
asion g o spodarsk ich , k toby takow e z  szanownych gospodarzy  do 
bycia posiadał.

§ . 9.
Tom  l i s t y  rozpraw  naszego tow arzystw a opuścił ju ż  p rasę  d ru - 

rska i je st w kancelaryi n a sz e j, tudzież  we w szystk ich  księgar-
keh  do nahycia za 40  k r. m. k. Podajem y tu tre ś ć  przedm iotów

nim zaw artych .
I. P ro to k ó ł czynności jedenastego  zgrom adzenia c. k, T ow arzy- 

N«l gospodarsk iego , k tó re  sic odbyło we L w ow ie , w dniach 2 7 .,  
i 30 czerw ca  1851 roku. a )  Spraw ozdanie kom itetu z  czynno- 
w upłynionem  p ó łro cz u ; ułożone przez K azim ierza h r. K rasi­
ło . b) Rozbiór pytań gospodarczych, c )  Spraw ozdanie Ludwika 
vńskiego z odwiedzin Z ak łada  gospodarskiego w A ltenburgu w ę­

gierskim , w maju 1851 r. d )  R ozpraw a W ik to ra  Obniskiego, w p rzed ­
miocie pory cielenia się krów . r j  Sędziow ie w ystawy. f )  R e­
sk ry p t w. m inisterstw a rolnic, i g ó rn ic tw a , tyczący  się szkoły  ro l­
niczej w  Gaiicyi, g )  W ybór nowych członków . —  11. R zecz k ra ­
jow a czytana na zgrom adzeniu 27 . czerw ca , 1851 ro k u  p rzez  Kon­
stantego L ipow skiego, (  w przedm iocie sp ław ności rzek  n aszy ch .)  —
III. R ozpraw a o sw ierszczokrec ie  tak  nazwanym niedźwiadku, czy ta ­
na na zgrom adzeniu 27 . czerw ca 1 8 5 1 , p rzez M ikołaja Lipińskiego.
—  IV. Druga w ystaw a bydła i narzędzi rolniczych we Lw ow ie. a j  
Spraw ozdanie kom isyi do rozpoznania bydła w yznaczonej, przez W ład. 
B iesiadeckiego. h j  Spraw ozdanie kom isyi do przyzuania nagrody naj­
lepszem u boranow i; przez T y t. h r . D zieduszyckicgo. c)  R ap o rt o 
narzędziach i m achinach gospodarczych, p rzez  Jakuba  Shok lizka. —
V. O zakładach w yrobu sera  szw ajcarskiego w k ra ju  naszym  , przez 
M auryc. K raińskiego. —  VI. W yciąg  z rapo rtu  radzcy m in is te ria l­
nego p. K arola K leyle , o osuszaniu pó! za  pom ocą podziem nych row ­
ków (dratnaffc) ; przekład  z n iem ieck iego , przez M. K raińskiego. —
VII. K rótk i wykład zasad rozm nażania i zasadzania w szelkiego ro ­
dzaju d rzew in y , ku pożytkow i ludu w ie jsk iego ; przez Jana Jaru n to - 
w skiego. —- \ ł l l .  O projektow anych w Gaiicyi zakładach fabryczne­
go przyrządzania  lnu i konopi; p. M aurycego K raińskiego. —  IX. R c- 
lacya kom itetu do wys. c. I:. m inisteryum  rolnictw a i górnictw a 
w przedm iocie kw esty i celnej; re fe ren t h r. K azim ierz K rasicki, a)  
W aleryana  K rzeczunow icza m em orynł w  przedm iocie kw esty i celnej.
—  X. Podanie kom itetu do tegoż m inisterstw a w przedm iocie chowu 
bydła w G aiicyi; re fe ren t h r. Kazim, K rasicki. —  XI. Zdanie kom i­
te tu  w rzeczy  rozdaw ania nagród za chów koni w G aiicyi; p rzed ło ­
żone wys. c .k .  prezydyum  krajow em u; re fe ren t h r. K azim ierz K rasicki.
—  XII. Podanie kom itetu do wys. c. k. guhernium  krajow ego w przed­
miocie ogierów skarbow ych; re feren t h r. Kazim. K rasicki. —  XIII. 
A dres podany p rzez  kom itet c. k. T ow arzystw a gospodar. galic. z po­
wodu bytności uajjaśn. C esarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. w Gaiicyi, 
w październiku roku  1851 ; re fe ren t Felicyan L askow ski. —• XIV. 
K atalog B iblioteki T ow arzystw a gospodarskiego (c ią g  d a lszy ): VI. 
Ogrodnictw o i Sadownictwo.

§• JO.
N akonicc przypominamy szanownym członkom , żc rok  1851 

ju ż  sie zak o ń czy ł, i że kasa T ow arzystw a naszego znaczne w ydatki 
ponosić m usi, k tó re  tylko przez rychłe nadesłanie nie ju ż  należyto- 
ści na rok b ież ący , lecz przynajm niej za upłynionc lata pow etow ane 
być mogą. Raczcie p rzeto  szanowni członkowie uiścić się z  tych 
n a leży to śc i, a p rzezto  samo poprzeć m ateryalne usiłowania kom itetu, 
k tó ry  szczerze  s ta ra  się być k ra jow i pożytecznym .

W c L w ow ie , dnia 10. s ty czn ia , 1852 r.
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(Dokończenie. Ob. Nr

Mowa P e e ra  jeszcze z  innego względu zasługuje na naszą uwa­
li. /.nacza bowiem trafn ie owe p u n k ta , na k tó rych  się zasadza 
ażność klasycznej staroży tnośc i także  dla nowoczesnej oświaty.

P ićrw szyin i głównym punktem  j e s t , jak  to Peel nazywa, pano- 
anic p rzeszłości nad te raźn iejszością . Niezam yślam y tu sk reślać  
»vych w rażeń , jak ich  doznaw ał w ielki (Izicjopis Gibhon w pobliżu 
olicy staroży tnego  św ia ta , i gdy sio znajdow ał na m iejscach „gdzie 
omulus s t a ł ,  gdzie Tullus m ów ił, gdzie C ezar poległ,K i k tó re  się 
eelowi zdały być dość w ażnem i, aby o nich wspom niał w zacy tow a­
li p rzez nas mowie. W iem y że te  w rażenia  mogły być czysto oso- 
iste i w ynikające z ustaw icznego zajęc ia  się pomnikami sta ro ży tn o - 
i\: Ale zw racam y tu  uwagę naszą na ów wpływ  s tan o w cz y , jak i 
ywnrła cyw ilizacya g recka  i rzym ska na ukszta łtow anie  w szystkich 
^sunków społecznego i um ysłowego życia w now oczesnej Europie, 
'ktwą byłoby dla nas rzeczą  zacytow ać słowa samego pana K órner, 
tty udow odnić, jak  oświata g reck a  najsam prżód p rzen iosła  się do 
^ym u, aby tu natchnąć życie ludu przew odzącego św ia tu ; i ja k  po 
^obyciu K onstantynopolu przez T u rk ó w , pow tórnie do W łoch  emi­
tow ała , aby stanow czo w płynąć na oświatę re sz ty  Europy. Ż e to 
o s ta ło , i w  ja k i sposób p rzyszło  do sk u tk u , to pow szechnie je s t 
iadom em , jednakże wpływ  ten  mógłby się wydać jeszcze  zby t po- 
ierzchow nym , dla tego  w iększą je szcze  pokładać należy wagę na 
pływ w ew nę trzny , objawiający się w historycznym  ro zw o ju , po 
lórym g re c k o -rz y m s k a  staroży tność  przez natu ralne spojenie p rzy -
r*yn i skutków  rów nie jak  p rzez organiczne zespolenie żyw iołów  h i- 
torycznych z nowym czasem się łączy.

Jakoż  w istocie i sam pan K órner to  w yjaśn ia , stanow i św iat 
'ecko-rzym ski i eu ropęjsko-chrześciańsk i jedną  ca ło ść ; ale bez obc- 
»ania się z duchem s taro ży tn o śc i, niepodobnem je s t  dokładne z ro -  
unienie naszych społecznych i um ysłow ych s to su n k ó w , a  przecież  
ym aga się zrozum ienia tego po każdym  w ykształconym  człow ieku 
ogó le , a najw ięcej po m ężach , k tó rzy  z polecenia państw a w j a ­

k k o lw ie k  zak resie  publicznej ad m in is tracy i, lub też  w zawodzie 
toiejętnym , pow ołani są w pływ ać stanow czo na losy społeczeństw a. 
*ażną je s t  rz c c z cą , abyśm y tu  byli zrozum iani. Albowiem nieupa- 
''Ujemy ta k  ja k  Peel ścisłego zw iązku między s taroży tną  a now oczc- 

ośw iatą w yraźnie w przejęciu  pew nych aluzyi do zw yczajów  i 
'^obrażeń s ta ro ż y tn o śc i. k tó rych  zrozum ienia się wymaga po ka- 

św iatłym  cz łow ieku , i natem  n iepoprzesta jem y, ani zam ierza­

li i 7. Dod. tyg. }

my utrzym yw ać ja k  Heiland , że się czas now szy niemoże w yem an­
cypow ać, i niewyswobodzi się nigdy z pod oświaty s taroży tnej.

P raw o , w edług k tórego się toczą dzieje ś w ia ta , je s t  konieczuem  t 
jakko lw iek  sic je szcze  nikomu incpow iod ło , znałeść  odpowiedną fo r­
mułę i przedstaw ić ją  w form ie z rozum iałej pojęciu ludzkiem u. D o ­
tychczasow y tok dziejów  nauczył nas w praw dzie , żc wielo rzeczy , 
k tó re  w daw niejszych czasach , s tanow czo wpływały na życie i dą­
żności ludzkie , z czasem  s traciły  swoje znaczen ie, ustępując miejsca 
innym żywiołom . Być m oże, że ten  sam los czeka także  s ta ro ­
żytność klasyczna co do je j wpływu na ośw iatę now oczesna, co tak ­
że i z tego  wnosić m ożna , że lite ra tu ra  s ta ro ż y tn a , k tó ra  dawniej 
jedyna by ła  podstaw a now oczesnego w ykształcen ia  szko lnego , dziś 
już  uważana bywa za środek tylko. W szelako niedoszliśm y jeszcze 
do tego s to p n ia , aby je j zupełnie zaniechać. Może sic w praw dzie 
obejść bez niej jakkolw iek  z niedogodnościam i czynność obyw atel­
s k a ,  o ile się ogranicza tylko na produkeye m ateryalną : ci je d n a k , 
k tórych dla te g o ,  iż sp ieniężają kapita ł um ysłow y, nazywamy in tc- 
ligencyą, do k tórej oprócz w łaściw ych uczonych i artystów  należy 
policzyć ty c h , co jako  urzędnicy państw a w sp ierają  jego insly tucye, 
—  ten bezw atpienia najpiękniejszy produkt ducha lu d zk ieg o   zosta ­
waliby bez żywego pojęcia staroży tności jako  w ciem nocie , n iezdol­
ni objąć swego zadania z  w yższego idealnego stanow iska.

W  greck iej i rzym skiej s taroży tnośc i znajdujem y żyw ioły w szy­
stkich owych kw esty i, mianowicie w zawodzie społeczno - publicznym 
k tórych rozw ój i częściowe rozw iązanie przez nowsza h isto ryę  sie 
c iągnie; dla tego do pojmowania nowego czasu niezbędnie potrzebneni 
je s t  odniesienie do dziejów staroży tnych  , jako  do pierw szego zaro ­
du objaw iających się w nowszym czasie w ydarzeń. Z a rzu t, któryby 
tu  m ożna u c zy n ić , że w takim  raz ie  musiunoby Zadać powrotu 
w nieskończoność , zbija się poprostu  te rn , że slosunki ośw iaty in­
nych ludów s ta ro ży tn o śc i, u k tó rych  sie n iew yrobiła mianowicie idea 
indyw idualności, zby t odrębny dla nas przedstaw iają  w idok , a p rze ­
to  z  cywilizacya nasza w  nierównie dalszym  zostaję zw iązku. Z re ­
sztą jeżeli p. K órner z a rzu c a , że najznakom itszym  naw et uczonym 
nowoczesnym uicpowiodło sie zg łęb ić  ducha s ta ro ży tn o śc i, tedy od- 
powiedzić n a leży , żc tu ta j, gdzie sie głów nie ma wzgląd na to , cze­
go nasz w iek wymaga od urządzeń sz k o ln y ch , wcale niema mowy 
o zgłębieniu ; jak o ż  wspom nieliśm y tylko o ży w io łach , k tó rych  żna-
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jom ość niezbędnie po trzebna  je s t  człow iekow i w ykształconem u w śc i- 
ślejszem  znaczenia tego  słow a.

Aie napotykam y lu  na głów ny z a rzu t przeciw  nauce języków  
klasycznych w szko łach  średnich. Sadząc bowiem z  tego  co się rze­
k ło ,  żc  nauka klasycznej s ta ro ży tn o śc i w ogóle g łów nie h isto ryczną 
ma w a rto ść , przeto  dostateczną być się zdaje nauka h isto ry i w  ogó­
le, t. j. rezu lta tów  b a d ań , ja k ie  inni przedsiębra li na polu sta ro ży tn o ­
ści, albo najw ięcej czytanie  najznakom itszych pism staroży tnych  w tłu ­
m aczen iu , do czego n iepo trzeba  wcale uczyć się języków  s ta ro ży ­
tnych.

Na ten z a rz u t odpowiadali od daw na filologowie i  uczen i, że 
język i k lasyczne a między niemi w szczególnie wysokim stopniu ła­
c iń sk i, zdolne są obud/.ió sam oistnie -  a b strakcy jne  m yślenie, a za- 
pomocą sw ojej regu larności pomocnem i są w dokłndnem zgłębieniu 
budow y now oczesnych ję zy k ó w , na k ló rą to  oko liczność , jak iśm y  
w yżej wspom nieli , tak że  Peel w m ou ie  sw ojej zw rócił uwagę.

Jes tto  w sam ej rzeczy  praw dą potw ierdzoną d ługok tn iem  do­
św iadczeniem . N ie tu ta j m iejsce objaśnić to z jaw isko , ale zap rze ­
czyć niem ożna, że nauka jeży k a  łacińskiego przez  długi sze re g  lat 
w wielu szk o łach  w tym  w zględzie znakom ite w yw arła sku tk i. P ró ­
bowano w  now szych czasach osiągnąć to  samo przez naukę języka  
o jczy steg o , ale po części n iedostateczn ie  je szcze  ustalona je s t  ta  
gałeź  naukow a i jej m etoda , częścią posiadają ję zy k i klasyczne rz e ­
czyw iście n iek tó re  w łaściw ości, w edług k tó rych  łatw iejszem  je s t  wy­
kazanie  g ram atykalnych ka tego ry i i s to su n k ó w , aniżeli w edług ró ­
wnych częs tok roć  w  ciągu czasu osłabionych form  języ k a  o jczyste­
go . Na za rzu t K ó rn e ra , że co do g ram atycznej regu larności san - 
s k ry t przew yższa ję z y k i k lasyczne , a  jeży k  gotycki wyżej s to i pod 
w zględem  bogactw a fo rm , co p rzecież  niew yw ołało po trzeby  ucze­
nia tych  języków  po kilka la t  w naszych szkołach , odpow iedzieć na­
leży prze  de wszy stkiem  w skazaniem  w ażności rzym skiej i g reck ie j li 
te ra tu ry  dla naszych stosunków  um ysłow ych , k tó re jto  w łasności nie 
ma lite ra tu ra  sansk ry tu  ani lite ra tu ra  g o ty c k a ; a w wychowaniu wa­
żną  musi być rz e c z ą , aby śro d k i w ykształcenia  by ły  jak najp rostsze .

J eszcze  w ażniejszem  je s t  s tanow isko etyczne i e s te ty cz n e , k tó­
re  pożądana czyni znajom ość najznakom itszych dz ie ł piśm iennych 
s ta ro ż y tn o śc i, zapom orą w łasnego rozpoznan ia , poniew aż h isto rycz­
ne tylko i t ro r jz u ją c e  sk reślen ie  czerpanych ztam tąd rezultatów  
w praw dzie pow iększyć m oże z ak res  w iad o m o śc i, ale nigdy liiezdoła 
w yw rzeć tak sku tecznego  wpływu na w ykształcenie um ysłu i czucia. 
U czyniliśm y ju ż  pow yżej u w a g ę , że  odnowienie nauk klasycznych 
ju ż  k ilkakro tn ie  się przyczyn iło  do ulepszenia zepsutego smaku , a

!§ ltrz y n k a .
~ N nom i(n)e  d (om i)n i amen. Cum d ignu (in ) est v t b (e jh (e )  m (e- 

r ) i t i  tam  snis seą u ac ib (tis ) p (rae )m y s p o c (i)o r ib (u s )  ex to l!an t(u r). 
E a p ( ro )p t(e r )  Nos n y c o l a u s  W e r z i n g  dap if(e r)  S a  n d o | m i r i -  
ensis no tu (m ) facim (us) p ( ra e s e )n tib (u s )  e tfu tu ( r ) is  p (raese)n c iu (m ) 
h fa b ) itu ( r ) is .  Q (uom odo) nos co (n)side(i* )an tes fidelia seru icia n(o- 
s t)e i fidelis. llenezelini d (ic )to  W e rz in g ( is ) , volentes j ecia(ro) no- 
s tro s  alios fam ilia (r)es ad n (o s t) ra  S (e r)u ic ia  re d d e (re )  p (ro )m p - 
c ( i)o re s .  et v t m (e r) ito  co(n)d»Sllu(m ) co re (sp o )n d ea t p (rae )m iu (m ) 
a tq (u e )  fauor. S cu ltec ia (m ) n (o s t)ram  qu a(m ) habu i(m us) | In  villa 
que d ic it(u r )  § t r z i n h a  n (o s t)ro  fideli Ilenczclino p ( r a e )d ( i)e ( t )o .  
c u (m ) suis legittiniis s u cc c sso (r) ib (u s )  qu il> (us)cn (n )q (ue). dam (us) 
c o (n )f( c r ) im (u s )  ac i (n )p (e r)p e tu u (m ) re s ig u am (n s) c u (m ) om (n )i 
Ju re  p ( r o )u t  | nos antiquis t (e m ) p (o r ) ib (u s )  tenu i(m us) Y idel(icet) 
fru c tib (n s)  p fro )u e n tib (u s )  n (c c )n o (n )  cu (m ) sex m ansis th en tiifn ) i-  
ca lib (u s). p ra lis . pas m is . Suluis. n e m o (r) ib (u s ) . piscinis. aquis flu- 
en tib (u s) p (ro ) l ib (e r)o  | M oIendi(n)o seu Molcndinis s ine da(m )pno 
alio r(um ) e (ir)cu m sed en ciu (m ) c o (n )s tru e n d ( is )  scu ltce ia (m ) spec- 
t a (n ) t ( ih u s )  adcande(m ) I te (m ) v e n a (r) i.  p isca (r)i p o t(e r ) it  in rac- 
tis vi11e m c(m )o ra te  [ h (* b )eb it e c ia (m ) p (rae )il( ie ) tu s  IJenezeli- 
n (u s )  scx łu (i» ) dcna(r)ium  Censualem  et t (e r ) c iu (m )  d c n a ( r) iu (m ) 
dequa!(ibe t) re  Jnd icata  d u o b (u s) u (e r )o  p (ro )n o b ( is )  re seru a tis  
Tali ta (m e n ) (c o n )d ic ( i )o (n )e  q (u o d ) idem j d ( i ) c ( l )u s  H enczcli- 
n (u s )  a c  sui l i(e r )e d es  nobis vn u (m ) p (ra )n d iu (m ) a u t vu 11(111) f ( e r ) -  
to n e (u i) |>(ro) p(r;»)ndio si»g(u)!is a n (n ) is  d a (r )c  te n e t(u r)  au t n (o -  
s t ) ro  p (ro )c u (r)a to ( i* ) i q (u e in )- :u fn )q (u e ) statuem us | Rustici u (e r)o  
duo p (ra)u d ia  au t rnedia(m ) m (a )rca (in ) Ju ro  M agdeburge(n)si.

p rzy toczone w mowie Feela przyk łady  m ężów', k tó rzy  naukom kla­
sycznym  zaw dzięczali w ytw orny sm ak w  mowach swoich publicznych 
i w życiu p ryw atnem  , są tylko potw ierdzeniem  tego  w szczególno­
ś c i ,  co z re sz tą  uważano za ogólne z jaw isko w oświeconej E u ro p ie .' 
P rzyczyny tego dochodzić należy w w łaściw ości ideału klasycznego 
w obec ideału  utw orzonego przez rom antykę w chrześciańk iej Eu­
ropie. Rom antyka p rzechodzi pomimo sw ojej bezw ętpienia wyższej 
um ysłow ośc i, łatw o w  aw an tu rn ieżo ść , cudowność i d/.iw aczność, 
grzeszy  w ięc zbyt często  przeciw  odwiecznym praw idłom  pięknoty. 
Jeże li ta k  w ciągu czasu przechodzi aż w cborow itość, natedy tylko 
przyjęcie żyw iołu klasycznego jako  wzoru pow ażnej, spokojnej i ła ­
godnej w spaniałości s z tu k i ,  w prow adzić ja  m oże napow rót w g ra ­
nice praw idła.

N iepotrzebujem y tego  dalej ro z b ie rać , każdem u bowiem znane 
są d a ta ,  k tó reby  tu  przy toczyć m ożna jako  dowody z  h isto ry i lite­
ra tu ry  pow szechnej; chcem y tylko w yśw iec ić , że ideał estetyczny 
zaw sze odpow iada obyczajowemu charak terow i c z a s u , z  czego tćż  
udow odnić się da w ażność studyów  klasycznych w tw orzen iu  się tego 
charak teru .

Ten stosunek znany był od d aw n a, i jakko lw iek  z  w iększem  
uwzględnieniem  estetycznej s tro n y , nadano tem u w pływ ow i studyów  
klasycznych nazwę hum anitarnego w ykształcenia , czyli humanizmu.

Pan K órncr usiłow ał udowodnić niehum anitarność s taroży tności 
dowodami z dziejów , broniąc w łaśnie hum anitarności naszego w ieku. 
Na to  z  drugiej s tro n y  ty lko to da się odpow iedzieć, iżby rów nież 
n iezabrak ło  p rzyk ładów , aby sk reślić  poniżenie i n ikczem ność na­
szych stosunków . „Albowiem rozum je s t  jak  szczere  z ło to , zbyt 
m iękk ie , aby w ytrzym ało  s ta łą  form ę, trzeba  do tego dodać tęg i ka­
w ał m ied z i, nieco s z a łu , w tedy dopiero człowiek je s t  na swojem
m ie jscu , w tedy ma postać i sto i za m ęża.K

Zespolenie najszczytniejszego z najpodiejszem  je s t  klątw ą rzu ­
coną na w szystko co lu d zk ie , rz eczą  zaś w ychowania je s t  podawać 
uczniowi jako  żyw ność duchową ty lko  to  co Szczytnem , a z resz tą  
zasady chrześciaustw a chronią nas dostatecznie od sk az , k tó re  ujm u­
ją  zaszczy tu  starożytności.

Naszem  życzeniem  może być ty lk o , aby nauki k lasyczne w tc~ 
razniejszem  ich urządzeniu w naszych gym nazyach , długie la ta  dzia­
łały  ku dobru ojczyzny i w ykształceniu o b yw ateli, i aby z nich ró ­
wnie zbawienne ja k  gdzieindziej zbierano owoce. O duchu te raźn ie j­
szych urządzeń zas trzegam y sobie mówić inną rażą.

Lw ów  w  grudniu  1851 . X.

H. 1:159.
W " )  im  ię  P a ń s k i e  a m e n . Gdy słuszn a , aby dobrze za ­

s łużen i coraz to większemi nagrodami zaszczycani b y li . przeto 
my  U l i k o l ą j  W i e r z y n e k 2)  stolnik s  a n d  om i  r  tiki oznajmu- 
jem y  teraz i  na  przyszłość będącym  , do czyjej wiadomości n i­
niejsze dojdzie: ja ko  zważając szczere usługi powiernika na­
szego H e n c z e l i n a  nażw iskiem  W i e r z y n e k  a oraz innych  
domowników naszych do wyświadczania nam usług pochopniej- 
szym i uczyn ić , tudzież aby zasługa od powiędną zasługę i  wzgląd 
odniosła pragnąc; wybraniectwo nasze , któreśmy we w si  S t r z y  n -  
k a 3)  zwanej posiadali, przerzeczonemu powiernikowi naszemu 
Henczclinowt i  w szystkim  prawnym potomkom jego  dajem y, da­
rujemy i  wieczyście odstępujemy z  wszelkiem prawem tak ja k  
to z  daw ien -daw na  dzierżyliśm y. mianowicie z pożytkam i, do­
chodami, tudzicz z  sześcioma do tegoż wybranicctwa należąccmi 
łanam i tewlońskiem P )  , łą ka m i, pastw iskam i, lasam i, g a jam i 
sadzaw kam i, płynącemi wodami na  wolny m łyn lub m ły n y , 
które atoli bez sąsiadów szkody wybudowane być mają . Będzie  
mógł także łowić zwierzynę i  ryby w krańcach w si pomienionejj 
mice będzie tez pomieniony Henczelin szósty denar z  czynszów  
a trzeci od każdej rzeczy przysądzonej, dwa dla nas zastrzega­

ją c  , pod takim jednak warunkiem  , iż  tenże rzeczony Henczelin 
i  następcy jego każdego roku obiad lub miasto obiadu wierdu- 
n e k , w ieśniacy zas dwa objady albo pół grzywny n a m  lub na­
szemu przez nas w czyjejkolwiek osobie ustanowionemu pełno - 
mocnikowi według prawa magdeburskiego dawać bedą winni,

(  O. u . )

P r z y

1) W  osnowie łacińskiej opuszczona głoska początkowa J ,  która miała być we­
dług owoezesnego zwyczaju ozdobnie wypisana.

2 ) W e r z i n g  czyli zpolszczały W i e r z y n e k .  Jeden z tych Wierzynków bę­
dzie jak  sic zdaje owym Kazimirza W . szafarzem, który w  cztery lata pó­
źniej na obchodzonym w  Krakowie z okoliczności zaślubienia się Karola IV. 
cesarza niemieckiego z Elżbietą córką Bogusława, książęcia pomorskiego a 
wnuczki Kazimirzowej, dostatkami królewskiemi zarządzał, a nawet sp ro ­

szonych na weselne gody królów: węgierskiego, duńskiego i cypryjskiego 
w własnym domu uczęstować miał zaszczyt.

3) Gdzieby ta wieś leżała, bez takiego spisu, któryby Wszystkie osady dawnćj 
Polski o b e j m y  wała, a na który wspomódz sic jużby nareście czas był, tru­
dno powiedzieć.

h) Miara magdeburska wymierzanemi, do których używanie prawa tegoż było 
przywiązane.

Główny R edak to r Ul* S r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c.ko ga lic , D rukarąi rządow ej.


